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Gdyby w XIX wiel<u is.tniały j 
komputery, to znale~liby się i 
ludzie umiejący je programo· 
wać. Secundo: Badacze przeszło 
ści nieco ją zmienia~ . 5wen· 
tuolnio .jeszcze możno dodać 
trzeciią, równio odkrywczą p:u··· 
dę: l w XIX wi eku, i w końcu 
XX ludzię lubil.i seks. 

Wtorl<owy "Głos" (29.03.) przy 
ni~ł recenzję ,,Arkadii" Toma 
Stopporda pióra Aliny Kictrys. 
.,Arkadia'' to sztuko, na której 
można się parę razy roześmiać 
- blyskotl ;wy miejscami dialog 
to .jedyna za leta spektak·lu. Do­
szukanie się w tym jakichś głqb 
szych wartości dowodzi wyjqtko­
welj pracowi.tości recenzentki. 
Pytanie tylko w jakim celu pod 
jęto pracę udowodnienia, że 
;,Stoppard W·iełkim jeSJt". W tym 
mie<j'Scu nasuwają mi si~ dwa 
możliwe wyjaśn ien i a tego fe· 
nomenu. Chwalić coś, co jes-t 
takie sobie możno ze snobiz­
mu, albo po to, by nic zrobić 
p rzykrości przyjaciołom z gdań­
skiego tc;ctru. 

Utwory scen iczne w lekki spo 
sób popularyzujące osiągniqcia 
nauki, mają w Polsce pewną 
tradyaję . Jeśli .,Wybrzeże" chcia 
lo nam coś tak·iego pokazać, 
należało choćby s ięgnąć do 
Cwotid zi ńskiego . Są to zwyczaj­
nie IC?pszc tcl<sty. Oczywiście 
doce>niom wysiłek al;łorów, któ 
rzy z mniclj szym lub w;iększym 
powodzeniem us i łowali tchnąć 
w Stoppardowskie, papierowe 
postacie trochę życia, ole nic 
można - jak w recenzJi -
~urtem pogłaskać wszystkich. 
Jacek Mikałajczok zawsze jest 
Jack ic;n Mikolajczakiem, n ic mo 
niem tylko dociec, czemu ten 
bywalec piwiarni ,.Pod Dębami'' 
przebrał się w XIX.:_~ieczny . 
strój. Pochwalić należy scenogra­
f i ę, muzykq, a przede wszy­
stkim reżyserię. Krzysztof Ba­
bicki - w przec· i wieństwie do 
Toma Stopparda - zna swój 
fach. 
Głębokie przesłanie utworu 

można zamknąć w dwu mało 
odkrywczych ·zdan:iach. Primo: 

Nie będę tu już wywlekał 
tokich drobiazgów, jak komplet 
na nieznojomość metodyl<ii pra­
cy historyków literatury, chciał­
bym natomiast zająć siq grze· 
chcm głównym pisarza - nic· 
znaljamością ~i, o którCij pi­
sze. Pon Ezra Chater mógł osła 
tcczn.ie nie stawić się na poj-e­
dynek - . wiele się od momentu 
wyzwania wydarzyło i w tym 
zamęoie mógł nawet zapom­
. nicć, albo uznać, że inni za­
pomną o jego sprawie. Gdyby 
jednak· kapitan jokiegokolwicl< 
wojs1<o w tym czasie wyzwał 
kogoś na pojedynek i s'ę nic 
stowH - musiałby mieć no 
swqje usprawiedliwienie coś 
więceji niż to, że dwie panie 
spotkały siq na progu sypia-ln i 
fiedncgo pana ... 
Nicbywałym przeoczeniem re 

cenzenlki jest pominięcie na•j ·· 
wspanialszego punktu wieczow 
i jego autora - mam na my­
śli .,Centrostal", który podjął 
premierową publ·iczność całkiicm 
dobrym szampanem. 

Gdybym ja był recenzentem, 
napisałbym: "Kto nic ma c<> 
zrobić z czasem - może wpaś1! 
do teatru. "Arkadia.. to nic 
wie-lkiego, ole po dobrym obie· 
dzic może znakomicie uprzyjem . 
n•ić trawienie". Ale ja nie mam 
tylu znajomych w teatrze, C'J 
parn Kietrys ... 

TOMASZ JARGIEltO 

OD AUTORKI 

Polemiki wokół recenzji ze spektakli teat:alnych są doić spo· 
radyczne. Z tym większą frajdą przeczytałam tekst pana To­
masza Jarglełly, który objawił się jako bezkompromisowy, ostry 
krytyk. Zarzuca mi nadmierną pracowiłoić w doszukiwaniu się 
teatralnych wartołcl w łekłcie l widowisku .,Arkadia" T. Stop­
parda. O gustach, takie teatralnych l sposobie pfsania recen· 
zji dość trudno dyskutować. Natomiast chętnie przyznaję, źe 
jestem snobką. W czasach ogólnego upadku wartołcl, takie 
w dziedzinie kultury, nie jest dyshonorem znaleźć się w gro• 
nie tych, którzy doszukują się w sztuce znaczeń, symboli, a w 
dziełach literackich, które dotykają wartości nauk humanistycz­
fiYCh, nie są oczywiłcle niczym nowym, Zabawne jednak jest 
to, źe dotknięci czują się najczęłciej humanlłci. Zarzucenie 
:stoppardowi, a i mnie pośrednio, i:i: nie znem metod badań 
.historyków literatury jest argumentem mało przekonywającym . 
Humanistyka, szczególnie ta uniwersytecka, zamyka się we 
własnym, zaczarowanym kręgu. ltzecz dotyczy nie tyle przed­
!lliotu badań, co języka. Wystarczy prześledzić publikacje, by 
zorientować się, że nowomowa, swoisty zamknięty system zna­
czeń powoduje, że przedzieranie się przez wywody różnej ma· 
ści badaczy przypomina chodzenie po cierniowych krzakach. 
Trzeba mieć sporo siły woli, aby pokonać immanentne, her­
meneutyc:me, tra~endentne roz.ważama. Zamiost więc auć się 
·pokrzywdzonym przęz ironistę-humanistę (Stopparda), leplej 
przyjrzeć się tzw. pożytkom wynikającym z prowadzonych rze· 
komo wszechstronnych badań w humanistyce. A jełll chodzi 
o wątki fabułorne w sztuce ,,Arkadia", to chyba szczególnie 
filologowi nie trzeba tłumaczyć, co to jest licentia poetica. 

Znajomi wszędzie, nie tylko w teatrze, to ludzie, których 
warto ocenlać rzetelnie 1 z dozą iyczliwołc.i. Jeszcze nikomu 
-nie zaszkatlziła przychylnołć, nawet recenzenta gazetowego. 
W teatrach nie trwa obecnie zloty okres, artyłcl- tłuką częsł<! 
głową o mur z różnych, takie artystycznych powodów, Jeśh 
więc własny zespół potrafi wystawić spektakl, który dodaje 
·mu splendoru J może być atrakcją dla widzów, uważam, że 
warto o nim pisać dobrze. 
· lonklełowy wątek pominę, z wieku l urzędu swoje jut po• 
brałam 1 ztlecydowanle mniej interesują mnie atrakcje popre­
mierowe 1 "gorzkie żale" wylewane przy okazji towarzyskich 
spotkań. Zresztą płrną one takie z ust sfrustrowanych kryty­
ków. 

ALINA KtmYS 


